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- dzą gęsto stłoczeni głodni ludzie. Codziennie przy- 


Podwójna wierność państwu. 

„Neue Freie Presse* w pięknym artykule 
przypomina słowa Billrotha: „Kto drugim po- 
maga, pomaga sam sobie do szczęścia” i stosu- 
jąc je do obecnej sytuacyi w Austryi, na nowo 
rozbudza ofiarodajność swoich czytelników na 
rzecz ofiar wojny, zwłaszcza dla zbiegów z Ga- 
licyi i dla żolnierzy cierpiących chłód, dia cho- 
rych, dla rannych i dla bezrobotnych. Głos „N. 
Fr. Presse“ słuchany jest chętnie w całej Au- 
stryi i odnosi skutek; na listy jej różnych skła- 
dek napłynęło dotąd od początku wojny oko- 
ło półtora miliona koron, w tem przeszło pół 
miliona na Czerwony Krzyż, a 400.000 K na 
rodziny osób powołanych do wojska. Można 
się spodziewać, że jej apel serdeczny i patryo- 
tyczny, wstawiający się za wychodźcami z Ga- 
licyi, poruszy również serca jej czytelników . 
P Oto jak opisuje niedolę wychodźców z Ga- 
licyi: 

„W małej hali, przy trzech rzędach stołów sie- 


chodzi ich 8.000 do tej ciepłej sali, gdzie za małą 
kwotę dostają chleb i napój, kawę lub herbatę, ma- 
ło lecz dość żeby głód zaspokoić. („N. Fr. Pres- 
se“ opisuje tu, zdaje się, specyalnie wolne stoły 
izraclickie w Wiedniu. Uw. red.) . Dla wielu jest 
to jedynem pożywienicm Państwo tylko w nie- 
dostatecznej mierze może ich los polepszyć, i są 
oni skazani na to, żeby siła jednostek wynagro- 
dziła ich za zniszczenie ich egzystencji, za ode- 
rwanie ich od kraju rodzinnego, za tę najcięższą 
ofiarę, jaką mogli złożyć na ołtarzu miłości oj- 
czyzny. Mamy na myśli wychodźców z Galicyt. 
Tysiącami napłvnęli do nas, gdy Rosya olbrzymią 
przemocą wkroczyła do Galicyi. Serce tych lu- 
dzi pozostało wolne od zdrady. Nie całują rózgi, 
która ich bije, chcą być Austryakami, Austryaka- 
mi za wszelką cenę. (Podkreśł mie red. „Nowej 
Reformy*.) Trzeba ich widzieć, jak odziani nieraz 
jeszcze w płaszcze, chodzą chwiejnie po ulicach, 
jeszcze pełni cierpień z powodu swej ucieczki. Ze 
wsi i odległych miejscowości pieszo pospieszyli do 
miast, gdzie stały pociągi gotowe do odwiezienia 


saĄ Tym biednym zbiegom trzeba pomódz. To 
iest postulatem honoru dla tego miasta, o którem 
niech nie będzie powiedziane, że odepchnęło lu- 
dzi, którzy się doń zwrócili w zaufaniu, do jego 
dobroci i litości. Żeby wierni państwu, którzy nie 
opuściłi Austryi, mieli być opuszczeni przez Wie- 
deń, to mie może się stać i nie powinno. Dlatego 
z pełnem poczuciem obowiązku i rozpoznaniem 
gwałtownej konieczności prosimy naszych czytel- 
ników: Pomóżcie galicyjskim wychodźcom! 
Stwórzcie im możność dalszego bytu, dajcie im 
środki, któreby im umożliwiły rzpoczęcie nowe- 
go życia i założenia nowych podstaw dla ich egzy- 
steneyi.* 

Gościnność i poczciwość Wiednia znaną jest 
w całej Austryi i Galicya jest wdzięczną nie- 
skończenie każdemu, kto się opiekuje jej dzie- 
ćmi. Jednak w uzasadnieniu apelu „N. Freie 
Presse“ spotykamy argumentacy€, która, być 
może, tylko przypadkiem tam Się zakradla, ale 
która jest zbyt typowo wiedeńską, żebyśmy ją 
mogli zbyć milezeniem, zwłaszcza, że dotyka 
ona przykro tych, co w Galicyi pozostali. Na- 
zywa się Galicyę tylko krajem rodzinnym (Hei- 
mat) polskiego wychodźcy, i uważa się, iż naj 
iepszym dowodem wierności dla państwa było 
uciec z Galicyi, aby za wszelką cenę pozostać 
Austryakiem. Ci wolą rozpocząć nowe życie 
i kłaść nowe podwaliny pod swoją egzystencyę, 
niż „całować rózgę”*, bo „ich serce jest wolne 
cd zdrady”. s 

Takie zbytnie pochwały dla tych, którzy z 
Galicyi wyemigrowali, równają Się niema] pre- 
mii za.... płochliwą ostrożność. Aby uzupełnić 
lukę, pozostawioną przez „N. Fr. Presse“, po- 
spieszamy stwierdzić, że także ci, co pozostali, 
są conajmniej równie lojalnymi obywatelami 
Austryi. lluż wśród nich jest takich, którzy 
ujść nie mogli, bo już nie.było czasu; iluż ta- 
kich, którzy aż do ostatka nie wierzyli w nar 
jazd rosyjski i czekali aż do ostatniej chwili 


Zaufanie ich było w 
każdym razie większe niż tych, którzy- uszli 
jeszcze, zanim niebezpieczeństwo naprawdę za- 
groziło. Staczali oni w sobie nicustanną wal- 
kę: strach zmagał się w ich duszach z przy- 
wiązaniem do domu, i chociaż strach był bar- 
dzo silny, to drugie okazało się jeszcze silniej- 
szem, - 

Ci, co nie będąc przymusowo ewakuowani, 
sami wyemigrowali z Galicyi, kierować się mo- 
gli kilku pobudkami: obawą przed politycz- 
nem prześladowaniem, gdy byli „skompromito- 
wani* działalnością narodową; — pozbawie- 
niem zarobków w Galicyi i perspektywą, że nie 
można będzie w niej znaleźć wyżywienia; w 
końcu mniej lub więcej uzasadnioną obawą 
przed niebezpieczeństwami dla życia lub czci 
osobistej. Na każdą z tych pobudek można się 
różnie zapatrywać, ale w żadnej nie można u- 
patrywać specyalnego dowodu lojalność. 

Natomiast ci. co pozostali, kierowali się nie” 
tylko lekkomyślnością, obawą przed życiem na 
obczyźnie, której języka nawet często nie zna” 
ją — ale przedewszystkiem głębszem przy wią- 
zaniem do tego „kraju rodzinnego, który jest 
zarazem ich ściślejszą ojczyzną. 


Niedawno jeden z wojen- 
nych sprawozdawców niemieckich. bodaj czy 


j = . á 
nie Roda Roda z „N. Fr. Presse“, nakreślił o- państwa. .bziś codzień wychodzą oni ukrad- 
braz owego chłopa galicyjskiego, który wśród kiem na zniszczone, porysowane przez wojnę 
huku dział, niedaleko od bitwy, dalej orał swą i skrwawione pola, biadają po cichu nad tem, 
ziemię plugicm zaprzężonym w ostatnią kro- że nie mogą ich uprawić, ale w głowie im nie 
winę. Takich jest u nas setki tysięcy, i z pe- |postanie, żeby to miały uczynić eudze ręce, a 
wnością nie są oni gorszymi obywatelami tego |nie ich własne. „b 


omyślne walki w Królestwie. 


(Telegram c. K. Biura korespondencyjnego.) i 
„kar Wiedeń, 25 listopada. 
Urzędowo ogłaszają 24 listopada w południe: i j 
Walka w Królestwie Polskiem przy silnym mrozie toczy się z obu stron energicznie dalej. 
Nasze wojska zdobyły kilka punktów oparcia, i zyskały na przestrzeni, zwłaszcza ku Wolbro- 


miu i po obu stronach miejscowości Piiicy, i pojmały zńowu wielu jeńców. Zresztą sytuacya 
niezmieniona. | n A E O 2 TH 


Jeńcy wewnątrz monarchii. = 


Wewnątrz monarchii znajduje się 110.000 jeńców wojennych, w tej liczbie około 1.000 ofi- 
cerów. i RZ s 


Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, generał major. 
o 


Bitwa na pólnoc od Krakowa. 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 
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bgi Berlin, 25 listopada. 
Urzędowo ogłaszają: A = - 
Ciężkie walki, toczące się w północnej Polsce jeszcze nie są rozstrzygnięte. W południowej 
Polsce toczy się bitwa w okolicy Częstochowy, na południowem skrzydle na północ od Krako- 
wa atak postępuje naprzód. i 
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Walki w Beigii. 
Okręty angielskie ostrzeliwały wczoraj Lombartzyde i Zeebrugge. Pewna Mba mieszkań- 
ców Belgii zabita, wielu ranionych. Nasze wojska poniosły tylko mate szkody. j 
Na zachodzie nie zdarzyły się żadne istotne zmiany. i 


Jak wiadomo, cesarz udzielił wszystkim po- 
słom Sejmu węgierskiego pełniącym służbę woj- 
skową urlopu, aby mogli brać udział w obradach 
Sejmu węgierskiego. Ogółem około 60 posłów 
zrobi z tego użytek, 

Dwaj posłowie, a mianowicie pos. hr. Teodor 
Pejacevie i Lehel Hedervary są internowani we 
Francyi. DD... 


Z terenu wojny w Polsce. 


Z terenu wojny w Królestwie Polskiem przy- 
chodzą znowu pomyślne wiadomości. Walki 
toczą się na całym froneie, przyczem obie stro- 
ny rozwijają ogromną energię. Rozstrzygnię- 
cie jeszcze nie nastąpiło, co jest zupełnie zro- 
zumiałem z powodu pozycyjnego charakteru 
bitew. Przewidziały to i ogłosiły oba sztaby 
sprzymierzonych wojsk. 

Od kilku dni na południowym froncie ofen- 
zywa nasza nie spoczywa. W okolicach na 
północ od Krakowa atak wojsk austro-węgier- 
skich postępuje naprzód, zwłaszcza koło Wol- 
bromia i po obu stronach miasta Pilicy zyska- 
liśmy na terenie. Wreszcie koło Częstochowy 
toczą się zacięte walki. 

Rosyanie, jak się zdaje, 
wojny wszystkie rozporządzalne siły, ażeby so- 
bie zapewnić przewagę liczebną. Z tym czyn- 
nikiem liczą się sztaby sprzymierzonych. armij, 
ufając atoli słusznie sprawności 1 poświęceniu 
wojsk austro- węgierskich i niemieckich. Jako 
pomyślną dla nas okoliczność podnosimy, że 
obecnie, gdy teren pod względem komunika- 
cyjnym poprawił się, ciężka artylerya nasza 
odzyskała swobodę ruchów i bardzo skutecz- 
nie popiera działanie naszej piechoty. Au- 
stryacka kwatera wojenna podnosi, że w suk- 
cesach armii naszej przypada istotna zasługa 
naszej ciężkiej artyleryi. pat: 

Sprawozdawca wojenny budapeszteńskiego 
dzienniku „Az Est“, omawiając położenie na 
terenie wojny w Królestwie Polskiem, podnosi 
trafnie jednę doniosłą okoliczność. Oto Ro- 
syanie zmuszeni są do walczenia na froncie 
względnie krótkim. Skutkiem tego masy wojsk 
rosyjskich nie mają SW obody ruchów i nie mo- 
gą należycie rozwinąć się na linii bojowej, zmu- 
szone do pogłębiania frontu. 


Odznaczenie 
arc. Karoia Franciszka Józefa. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Berlin, 25 listopada. 
Cesarz Wilhelm nadał arcyksięciu Karołowi 


pierwszej klasy. 


Pożyczka wojenna. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 25 listopada. 
Z tymczasowego zestawienia Pocztowej Ka- 
sy  Oszezędności, 


okrągłej sumie 1,441,000.000 Koron. 


liczność, że korporacye są związane pewnymi 
przepisami, gdy chodzi o formalne przeprowa- 
dzenie subskrypcyi, powzięciem uchwał lub też 


Swietne dzialanie ciężkiej 
artyleryi. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Wiedeń, 25 listopada. 

Z kwatery prasowej wojennej donoszą: 

Przy toczących się obecnie w Królestwie Pol- 
skiem walkach w wspaniały sposób pokazało 
sie działanie ciężkiej artyleryi. Wielu jeńców 
zeznało, że skutek jej ognia jest straszny i 
wstrząsający. Ciężkie bomby, padając, wypę- 
dzały Rosyan jakby Z jam lisich na wszystkie 
strony. Można śmiało powiedzieć, że atakowi 
ciężkiej artyleryi przy pada udział istoiny w 
sukcesie. 


subskrybować. 
Budapeszt, 25 listopada. 


800,000.000 koron. 


Nowe walki nad kanałami. 


(Tel. c. k. Biura koresp) 
Amsterdam, 25 listopada. 


Posiedzenie Sejmu węgierskiego. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Budapeszt, 25 listopada. 

„Pester Lloyd* donosi, że prezydent Sejmu 
węgierskiego Bóethy nie będzie mógł przewo- 
dniczyć na posiedzeniu Sejmu, ponieważ jako 
rotmistrz huzarów służy obecnie przy wojsku 1 
zawiadomił prezydyum, że w obecnem stadyum 
operacyi nie może opuścić komendy, w związku 
której się znajduje. 


Cały poniedziałe słyszano ogień dział, 


że 


nych dotąd mundurach z popielatego pluszu. 


rzucili już na teren | Franciszkowi Józefowi Żelazny Krzyż drugiej i 


przedłożonego ministrowi 
skarbu, do godziny 10 m. 30 przed południem, 
nadeszły subskrypcye na pożyczkę wojenną w 


Sprawozdanie Pocztowej Kasy Oszezędności 
podnosi, że szereg zamierzonych subskrypcyj 
jeszcze nie mógł być formalnie przeprowadzo- 
ny. Jako przyczynę tego podano w sprawozda- 
niu, że wielka ilość interesentów została obec- 
nie powołaną do służby wojskowej, że większe 
zarządy majątkowe potrzebują dla ważniej- 
szych dyspozycyj finansowych zgody i współ- 
działania innych organów, a często także po- 
trzebne są zezwolenia osób trzecich, połącze- 
nia pocztowe w obecnych stosunkach są często 
utrudnione. Do tego przyłącza się jeszcze oko- 


potrzebują zezwolenia sądów i innych władz. 

W uwzględnieniu tych okoliczności minister 
skarbu widział się spowodowany zezwolić, aby 
w Pocztowej Kasie Oszezędności i innych miej- 
scach subskrypcyi także po upływie terminu 
subskrypcyi można było jeszcze dodatkowo 


Według obliczeń do wczoraj wieczorem sub- 
skrybowano na pożyczkę wojenną przeszło 


„Telegraaf donosi z Sluys pod datą 23 bm.: 
za- 
równo od Izery, jak od strony Ypern i Dixmui- 
den. Wrażenie, że walki stają się jeszcze bar- 
dziej zaciętemi, jeszcze się potęguje przez to, 
bezustannie trwa dalsza wysyłka wojsk. 
Świeże wojska w wielkiej masie przemaszero- 
wały do Y pern, wśród nich żolnierze w niezna- 


Zatonięcie naddreadnoughta 
angielskiego. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) - 
Rotterdam, 25 listopada. 
Według wiadomości z pewnego źródła, an- 
gielski naddreadnought „Audacious“ 28 lub 29 
października na północnem wybrzeżu Irlandyi 
najechał na minę i zatonął. Admiralicya trzyma 
ten wypadek w ścisłej tajemnicy, aby uniknąć 
wzburzenia w kraju. | 


aw gk 


Berlin, 25 listopada. 

„Local-Anzeiger* donosi z Kopenhagi: 

Pewien Szwed, który niedawno wrócił z Ame- 
ryki do Sztokholmu, opowiada, że parowiec 
„Olympia“ 25 października napotkał na wy: 
brzeżu Irłandyi wielki okręt wojenny, który, 
jak się zdaje, odniósł wiele uszkodzeń. „Olym- 
pia“ zabrała na pokład 250 ludzi, resztę 550 lu- 
dzi wzięły inne angielskie okręty wojenne, któ- 
re przybyły na pomoc. Załodze i podróżnym 
„Olympii“ zakazano przy wylądowaniu w An- 
glii opowiadać o tym wypadku. Opowiadanie 
powyższe odnosi się w każdym razie do angiel- 
skiego dreadnoughta „Audaciousć, który w kil- 
ka dni potem zatonął. Załoga jego, zdaje się, 
została uratowana. 


(„Audacious* jest jednym z nowszych wiel- 
kich pancerników angielskich typu  „dread- 
nought“; spuszczony został na morze 14-go 
września 1912 r. Pojemność jego wynosi 26.000 
bonn; szybkość 22 mil morskich na godzinę. 
Uzbrojenie składa się z 10 dział 34.8 centmtr., 
16 dział 10 centymetrowych i 4 armat o kali- 
brze 4.7 ctm.) 


Zatopienie niemieckiej łodzi 
podwodnej. 


** (Tel. c. k. Biura koresp.) 
i Berlin, 25 listopada. 

Urzędowo donoszą: 

Wedle urzędowego zawiadomienia admirali- 
cyi angielskiej z 23 listopada łódź podmorska 
niemiecka „U 18“ została zatopioną przez o- 
kręt angielski, patrolujący około wybrzeży pół- 
nocnej Szkocyi. Wedle doniesienia Biura Reu- 
tera, kontrtorpedowiec angielski „Garry“ ura- 
tował z załogi tej łodzi 3 oficerów i 23 ludzi, 1 
żołnierz utonął. 


Zastępca szefa sztabu admiralicyi 
Behncke. 


Wsteczna koncentrecya ROSYGN. 


„N. Fr. Presse“ donosi w poniedziałkowem 
wydaniu: NE. 

Z Kopenhagi donoszą: Prasa tutejsza ogłasza 
wiadomość z Petersburga, wedle której peters- 
burska Agencya telegraficzna przyznaje, że od- 
bywa się częściowa koncentracya wsteczna 
wojsk rosyjskich z Warszawy. 

Główna kwatera wojenna przeniosła się ze 
Skierniewic do Warszawy. 


W. ks. Dymitr ranny, 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Bazylea, 25 listopada. 
„Baseler Nachrichten* donoszą z Medyolanu: 
Wielki książę rosyjski Dymitr w walkach z ka- 
waleryą niemiecką mad Wartą został ciężko ra- 
niony. 


Rlęski Resyan na Raukazie. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Konstantynopol, 25 listopada. 

„Tasfir i Efkiar“ dowiaduje się od sprawo- 
zdawcy z Musz, że wojska tureckie odparły a- 
taki rosyjskie od strony Kuetek mężnie i ści- 
gały zwycięsko nieprzyjaciela, poczem osiągnę- 
ły świeże zwycięstwo, gdy Rosyanie chcieli za- 
trzymać się w marszu. Kurdyjska kawalerya 
zaatakowała Rosyan, którzy chcieli się posunąć 
naprzód przez Dutak na południowy zachód od 
Karakilisse nad rzeką Murad (wschodni Eufrat), 
zmusiła Rosyan do pospiesznej ucieczki, zdoby- 
ła kilka kanonów i karabin maszynowy. Rosya- 
nie mieli wielkie straty. > 


Nowe powołanie we Francyi. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Kopenhaga, 25 listopada. 

„Berlinske Tidende* donosi z Paryża:  ' 

Minister wojny powołał wszystkie lata rezer- 
wy i wojsk terytoryalnych od 1893 do 1910, 
iktóre dotąd nie były powoływane, względnie 
które odesłano z powrotem do domu. 


Powrót rzadu do Paryża. 


„Korrespondenz Herzog“ donosi: 
Kopenhaga, 22 listopada. 


Donoszą z Bordeaux: W poniedziałek (dnia 
23 bm. U. R.) Izba deputowanych i Senat prze- 


niosą się do Paryza, gdzie znajdują się już mi-' 
nistrowie Briand, Sembat i Guesde. Cały rząd 
ma powrócić do Paryża dnia 8 grudnia. 

Dnia 15 grudnia ma rozpocząć się sesya par: 
lamentu. c 


i 


Klęska Francuzów w, Marokku. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) l 


Madryt, 25 listopada. 
Dzienniki donoszą, że Francuzi ponieśli koło 
Kenitra w Marokku klęskę. Stracili oni 24 ofi- 
cerów i 600 ludzi. Marokańczycy zdobyli dwie 
armaty. NE USP? 


Sojusz między Niemcami a Burämi. 

„Reichspost“ ogłasza w niedzielnem wydaniu 
następujący telegram. 

Amsterdam, 21 listopada. 

„Telegraaf“ donosi: Wychodzący w Pretorya 
dziennik „Volksstem“ ogłasza traktat, zawarty 
pomiędzy pułkownikiem Burów, Maritzem, a 
rządem niemieckim. Traktat zawiera następu- 
jace warunki: HT Ów 

1) Generał Maritz ogłasza niezawisłość Afry- 
ki południowej i wypowiada wojnę Anglii. 

2) Gubernator niemieckiej Afryki południo: 
wo-zachodniej uzna wszystkie siły afrykańskie, 
które wystąpią przeciw Anglii, za stronę woju- 
jącą i będzie po dalszej umowie popierać je. 

3) Po ogłoszeniu niezawisłości Afryki połud- 
niowej. gubernator niemieckiej Afryki zarzą- 
dzi wszystko, ażeby nowe państwo zostało u- 
znane przez rząd niemiecki, a sprawy jego włą- 
czono do rokowań pokojowych. 

4) Ze względu na to poparcie nowo utworzone 
państwo nie podniesie żadnych zarzutów, jeżeli 
Niemcy zajmą wyspy, położone naprzeciw za- 
toki Wielorybiej i naprzeciw niemieckiej Afry- 
ki południowo-zachodniej. 

5) Rzeka Oranje będzie w przyszłości granicą 
pomiędzy niemiecką Afryką  południowo-za- 
chodnią a prowincyą Przylądkową. 

' 6) Państwo niemieckie nie podniesie żadnych 
zarzutów, jeżeli nowe państwo zajmie zatokę 
Delagoa. 

7) Jeżeliby powstanie Burów nie powiodło się, 
powstańcy, którzy schronią się na terytoryum 
kołonii niemieckiej, zostaną uznani za równo- 
uprawnionych obywateli niemieckich. 

Pułkownik Maritz odpis tego traktatu pə- 
słał z listem odsiebie do pułkownika Britsa, 
wzywając go, ażeby przyłączył się do powstań- 
ców. 


Przygotowania do powstania 
w Indyach. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Kopenhaga, 25 listopada. 

Wedle doniesień dzienników z San Francisco, 
tamtejszy indyjski komitet rewolucyjny <zyni 
wielkie starania, aby wywołać powstanie, TOZ- 
rzuca w tysiącach egzemplarzy odezwę, wyli- 
czającą gwałty, popełniane przez Anglików w 
Indyach i stwierdzającą, że administraeya an- 
gielska w Indyach wydusza rocznie z kraju te- 
wo 167 milionów dolarów. 


AP <= = zi PES 
Możliwość wojny Jasońszo-thińsziej. 
(Telegr. c. k. Biura koresp.) 

Bazylea, 25 listopada. 

„Bascler Anzeiger“ rozpatruje zamiary Ja- 
ponii i podnosi możliwość zbrojnej rozprawy 
między Japonią a Chinami w sprawie sporów, 
dotyczących kolei Szantung, koncesyi itd. 
Dziennik wskazuje na to, że flota japońska 
stworzyła sobie podstawę na grupie wysp nie- 
mieckich na Oceanie Spokojnym. 

Artykuł powiada w końcn: Jeżeli co może 
Europejczykom uzmysłowić całe micbezpieczeń- 
stwo obecnej wojny, to z pewnością położenie 
ma Dalekim %Vschodzie. Usiłowania Japonii, by 
w Petersburgu dojść do przymierza z Rosyą, 
powinny właściwie każdemu dać do myślenia. 
Jeżeli Japonii uda się zawrzeć przymierze, to w 
takim razie ten obecnie jeszcze daleki Wschód 
odrazu znajdzie przez bramę rosyjską przystęp 
do serca Europy. Następstwa tego można sobie 
łatwo przedstawić. Wtedy nadejdzie czas, kie- 
dy nawet niektórych ministrów angielskich 0- 
dejdzie ochota do drwinek. 


L- 
Pogłoski o pokon. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Kopenhaga, 25 listopada. 

„Politiken“ pisze: 

Ciągle krążą pogłoski pokojowe. Od począ 
tku b. m. „Daily Chronicle“ rozpowszechnia 
wiadomość, jakoby Niemcy szukały zbliżenia 
do wpływowych Francuzów, aby się dowie- 
dzieć, czy Francya przyjęłaby propozycyę po- 
kojową na podstawie odstąpienia Metzu i czę- 
ści Alzacyi. W 14 dni później doniosła „„Mor- 
ning Post“, że Niemcy szukają pokoju z Ro- 
sya, obecnie „Daily News“ znów donosię że 
Niemcy starają się o pośrednictwo pokojowe 
Stanów Zjednoczonych. 

Ponieważ „Daily News“, mimo iż są organem 
rządowym, podczas obecnej wojny przynosiły 
wiadomości, które stały na tym samym pozio- 
mie, eo doniesienia „Daily Chronicle“ i .Mor- 
ning Post“, to i obeeną wiadomość o bliskich 
widokach pokoju należy przyjąć z największą 
ostrożnością, ponieważ widocznie przeznaczo- 
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ną jest dla utrzymania dobregu nastroju w An- 
glii. Chwilowo jest zupełnie niemożliwem do 
pomyślenia sobie, aby rząd niemiecki życzył 
sobie rokowań pokojowych. Najmniejszą ceną 
za pokój byloby poświęcenie Belgii i zapłace- 
nie pewnej ilości miliardów odszkodowania 
wojennego. Oprócz tego wojska niemieckie 
stoją na terytoryum nieprzyjacielskiem, a flota 
niemiecka jeszcze nie rozpoczęła akeyi. Dlate- 
go też propozycye pokojowe, o której donosi- 
ły wspomniane dzienniki, wydałyby się ludno- 
ści jako zmarnowanie wszystkich dotychczaso- 
wych ofiar. 77 

Wojna, która się rozpoczęła o panowanie 
światowe, nie może być po trzech albo czte- 
rech miesiącach zaniechaną. 


4 - ~.e r 
Z żałobnej karty Legionów. 

W ostatniej bitwie pod Krzywopłotami po- 
niosły Legiony bolesną stratę przez zgon bo- 
haterski dwóch dzielnych oficerów, Medyńskie- 
go i Paderewskiego. 

Eugeniusz Medyński, lat 25, rodem z O- 
dessy, młody oticer Związków Strzeleckich, 
brał od szeregu lat żywy udział w ruchu mło- 
dzieży niepodległościowej, studyującej w Bel- 
gii. Po ukończeniu szkoły instruktorskiej w 
Strużach pracował jako instruktor oddziałów 
Związku Walki Czynnej, później Związku Strze- 
leckiego w Antwerpii,. Gandawie i Brukseli. 
Gdy nadszedł niespodziewanie moment upra- 
gniony, przezwyciężył olbrzymie trudności i 
przybył na plac boju, prowadząc z sobą do sze- 
regów odział studentów polskich z Belgii. Czło- 
wiek bezwzględnej prawości i niewyczerpanej 
pracowitości cieszył się w swem otoczeniu za- 
służoną sympatyą. Był studentem ostatniego 
kursu chemii w Brukseli. 

Stanisław Paderewski, lat 37, brat ro- 


oficer wojsk rosyjskich, przeszedł całą kampa- 
nię rosyjsko-japońską, walczył w wielu bi- 
twach, między innymi pod Mukdenem. Znany 
był szeroko w Zagłębiu Dąbrowskiem, gdzie 
pracował jako inżynier kopalni „Mortimer“. 
Od dawna brał udział w pracy niepodległościo- 
wej, obecnie stanął w szeregach Legionów, padł 
w pierwszej bitwie, walcząc na czele swego od- 
działu. 
Cześć ich bohaterskiej pamięci! 


Kamiestniciwo Czech 
u sprawie wychodźców z GMI 
Namiestnik czeski, ks. Fr. Thun-Hohenstein, 
wy łał do ludności Czech odezwę tej treści: 


Lla zamanifestowania patryotycznej ofiarno- 
ści © poczucia państwowo społecznego, które 


od © wili wybuchu wojny okazywano w naszej! 


ojczyźnie, obeenie otworzyło się nowe pole, 
które domaga się humanitarnej interwencyi serc 
wrażliwych na niedolę. 

Sposób prowadzenia wojny spowodował, że 
łudność cywilna wielkich szmatów Galicyi i Bu- 
kowiny opuściła w wielkiej liczbie ojczyznę i 
musiała być umieszczoną tu w naszym kraju. 
Liczne rodziny wychodźców przybyły tutaj w 
ostatnich dniach, zaopatrzone tylko w co naj- 
potrzebniejsze rzeczy, i jeśli nawet państwo © 
tych obywateli o tyle się troszczy, że dostar- 
cza im pomieszczenia i pożywienia, to jednak 
brak biednym wychudżeom wielu przedmiotów, 
co zwłaszcza z początkiem chiodnej pory roku 
dotkliwie odczuwają: ciepłej odzieży, poprawy 
wiktu i wielu innych przedmiotów, koniecznych 
do codziennego życia. 

Prawie we wszystkich powiatach Czech są 
dzisiaj rozmieszezeni wychodźey. Z sprawozdań 
dotychezasowych moich urzędów podwładnych 
dowiedziałem się z radością, że gminy jakoteż 
cała ludność w chwalebny spósób się starają 
wychodźcom ich los złagodzić. Chodzi jeszcze 
o to, by akcyę pomocniczą, która pewnie już 
wszędzie jest wdrożona, odpowiednio uregulo- 
wać i zorganizować. W tym względzie przeło- 
żone autonomiczne władze gminne mogą rozwi- 
nąć skuteczną dzialalność, w której będą mia- 
ły zapewnione poparcie władz politycznych. 

W tej myśli zwraca się mój odzew i moja 
prośba do wszystkich, którzy, żyjąc na ojczy- 
stej ziemi, nie odmówią z pewnością pomocy 
tym, co byli zmuszeni opuścić ojczyznę. 

Franciszek ks. Thun-Hohenstein. 
C. k. Namiestnik. ”, 

Miejmy nadzieję, że odezwa ta wpłynie do- 
datnio na dolę wychodźców naszych, którzy 
wskutek wypadków wojennych zmuszeni byli 
kraj opuścić. 


Obieżemie. 


Wiadomo, że każda twierdza ma na celu obro- 
nę jakiegoś ważnego punktu danego kraju i dła 
wroga przedstawia niemal zawsze silną zaporę. Do- 
stawszy się w pobliże, nieprzyjaciel nie ma prawa 
jej negliżować nie tylko ze względu na obfite ma- 


dzony artysty Ignacego Paderewskiego, były 


teryaty wojskowe, jakie twierdza zazwyczaj w s0- 
bie zawiera, ale także i ze względu na załdgę — 
nieraz bardzo liczną — która może w stosownej 
chwili wyjść z fortów i napaść na przechodzące 
siły z boku lub z tyłu, niszcząc mu w ten sposób 
wszelkiego rodzaju zapasy, prowianty i amunicyę. 

Taktyka nowoczesna naucza, że ten, który na- 
pada pierwszy, najczęściej zwycięża. Czyli, że 
defenzywa bierna, jako prowadząca do klęski, po- 
winna być uważana tylko za fazę przejściową wal- 
ki ogólnej. Ponieważ zaś każda twierdza sama 
przez się przedstawia ufortyfikowaną pozycyę 0- 
bronną, przeto załoga oblęganej twierdzy, po- 
zestawiona własnym siłom, wcześniej czy później 
poddać się musi. Chodzi jednak o to, ażeby twier- 
dza przytrzymała nieprzyjaciela przy sobie przez 
czas jak można najdłuższy, żeby wywieszenie bia- 
łej ehorągwi mogło nastąpić jak można najpóźniej 
i tylko wskutek skrajnej ostateczności, a to z na- 
stępujących powodów: 

Najpierw, im dłużej nieprzyjaciel będzie przyku- 
ty do fortów, tem więcej wygrają na czasie nasze 
siły zewnętrzne, znajdujące się po za twierdzą, 
przez eo będą mogły — stosownie do zyskanego 
czasu — należycie się wzmocnić, zorganizować, 
dokonać zamierzonych manewrów o wiele swobo- 
dniej i w końcu przyjść twierdzy z pomocą na od- 
siecz. Nastepnie, ponieważ zdobycie każdej twier- 
dzy wymaga wiele zachodów ze strony wroga, wie- 
le specyalnych środków i materyałów, przeto, im 
więecj nieprzyjaciel będzie zmuszony rozwinąć sił 


w celu wzięcia twierdzy, tem bardziej osłabi wła- |: 


sną, pozostałą armię, to jest o tyle utraci szanse 
powodzenia w zewnętrznej walce. 

Niemal wszystkie twierdze nowoczesne składają 
się: 1-0 z centrum (miasta), zamieszkałego prze- 
ważnie przez publiczność cywilną i 2-0 z obrony 
zewnętrznej, która zawiera linię fortów, okalają- 
cych część środkową mniej więcej koncentrycznie. 

Istnieją twierdze — stosownie do ważności — 0 


jednej linii fortów, 0 dwóch liniach, o trzech i t d. | 


W każdym rązie najbliższa linia fortów powinna 
być w takiej odległości od centrum, ażeby, nie- 
przyjaciel nie mógł bombardować miasta bez po- 
przedniego zdobycia tych fortów. A ponieważ 
w obecnych czasach zaczynają bombardowanie 
miasta z dział oblężniczych już na 12—15 kiiome- 
trów, przeto linia fortów (jeżeli te forty są uzbro- 
jone w również doniosłe działa) powinna być wy- 
sunięta przynajmniej na kilka kilometrów. Tak 
n. p. pierwsza linia fortów Paryża jest oddalona 
o 14 kilometrów (na lot ptaka) od centrum sto- 
licy. 

Nioprzyjaciel może prowadzić oblężenie twierdzy 
w trojaki sposób: 

1-0 Po należytem przygotowaniu i osłabieniu for- 
tecy Silnym ogniem swych dział oblężniczych, nie- 
przyjaciel może zdobyć twierdzę szturm em. 
W tym celu — dla uniknięcia krzyżowego ognia 
fortec sąsiednich — oblęgający wybiera zwykle 
najsłabszą część twierdzy, to jest, front fortyfika- 
cyj lub fort najwięcej wysunięty naprzód, do któ- 
rych zwolna zbliża się za pomocą szańców, sap 
i odpowiednich bateryj, a nawet i galeryj podziem: 
nych. 

„Huk dział, na początku głuchy i znośny, wzra- 
sta z każdym dniem. Szyby w mieszkaniach za- 
czynają brzęczeć, przedmioty na stole lekko drgać, 
jak przy przejeździe wozów ciężarowych. Nastę- 
pnie huk dział wzmaga się, przypominając silne 
grzmoty podczas burzy, domy i ziemia drżą jak 
podczas lekkiego trzęsienia ziemi, szyby pękają, 
wylatując z brzękiem. Powoli grzmoty zamieniają 
się w uderzenia piorunów; niektóre bomby z roz- 
dzierającym trzaskiem zaczynają wpadać do mia- 
sta, niosąc śmierć lub wzniecając pożar. Tu i ow- 
dzie na ulicę spadają gruzy i kawały domów. Pio- 
runujący trzask przelatujących i pękających bomb 
powtarza się coraz częściej; ludzie zatykają uszy, 
chowają głowę pod poduszki lub kryją się po pi- 
wnicach; chodzenie po ulicy zaczyna być coraz nie- 


W tym wypadku nieprzyjaciel, przechodząc mi- 
mo z głównemi siłami, pozostawia od strony twier- 
dzy tylko tak zwany korpus obserwacyj- 
ny, stanowiący straż boczną, która ma na celu 
zwalczać załogę w razie wycieczki na zewnątrz 
i przeszkadzać tej załodze napadać na flanki prze- 
chodzących sił głównych lub na ich tabory. 

W.J. 


- KRONIKA. 


i |Kraków, 25 listopada. 


-.Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 3 po południu. W razie potrzeby wy- 
damy nadzwyczajny dodatek. 


Apruwizacya miasta. Prezydent dr Leo zarzą- 
dził rozwóz węgla opałowego we workach centna- 
rowych po mieście, przedewszystkiem zaś po tych 
dzielnicach, gdzie mieszka ludność uboższa, by na 
miejseu mogła się w opał zaopatrzyć. 9 

W mieście daje się odczuwać brak większej ilo- 
ści drzewa opałowego. Magistrat postanowił nabyć 
znaczniejszą ilość takiego drzewa, a prezydent, dr 
Leo, delegował urzędnika, który się ma zająć spro- 
wadzeniem go do miasta. 

Idąc na rękę kupcom, wprowadzono rozsprzedaż 
nafty w cysternach i beczkach ze składów miej- 
skich. 

Zakupiono większy zapas świec i zdeponowano 
je w magazynach miejskich. 

Prezydent, dr Leo, interweniował u gwarectw 

galicyjskich, na żądanie krakowskich drobnych 
handiarzy węgla, by dla nich zarezerwowano od- 
powiedni kontyngent węgla i w ten sposób umo- 
żliwiono im dalszy zarobek przy drobnej sprzedaży 
węgla. 
Obstrukcya piekarzy. Dzisiaj zamkniętych było 
w Krakowie 10 piekarń, to też rano już dał się 
uczuć ludności brak chleba i bułek. W otwartych 
sklepach z pieczywem był ogromny ścisk, spieszo- 
no się, by się zaopatrzyć w Świeże pieczywo. 

Właściciele zamkniętych piekarń tłomaczą się, 
że nie mają mąk i grożą, że pickarnie otworzą tyl- 
ko w tym wypadku, jeżeli im magistrat sprzeda 
miejską mąkę i podwyższy taryfę maksymalną od- 
nośnie do cen za bulki i chleb. = ` 

‘Żądania piekarzy  Sąfrzeczywiście „Skromne“. 
Pieczywo bowiem podrożyli, wagę jego zmniejszy- 
li, obecnie cheą jeszcze zmiany i tak wysokiej ta- 
ryfy maksymalnej, oraz zabrać mąkę, przeznaczo- 
ną dla szerokiej publiczności. Krakowscy piekarze 
są albo lichymi przemysłowcami, skoro się nie za- 
opatrzyłi w zapasy mąki, wiedząc przecież, jaka 
jest sytuacya wojenna, albo też są chciwymi ego- 
istami, pragnącymi wzbogacić się lichwiarskimi za- 
robkami w czasach dla ogółu bardzo ciężkich. 

Logika piekarzy krakowskich jest następująca: 
wykonywać zawód tak długo, jak długo można sa- 
memu ceny dyktować. Skoro lichwy zakazano, 
piekarnie się zamyka. ; 

Lichwiarze żywnościowi przed sądem. /W tutej- 
szym sądzie powiatowym karnym przed sędzią, p. 
Błachocińskim, toczą się rozprawy o lichwę Ży- 
wnościową. Rozpraw na dzień dzisiejszy wyzna- 
czonych zostało 27. Oskarżeni handlarze i kupcy, 
oraz piekarze sprzedawali po wyższych cenach, niż 
oznaczono w taryfie maksymalnej, naftę, eukier, 
mieko, chleb, bułki i t. p. -` BĘ ; 

Jutro podamy wyroki, jakie zapadły na oskar- 
żcnych lichwiarzy. 

Ochrona mieszkań prywatnych. Pod przewodni- 
ctwem prezydenta miasta dra Leo odbyło się wczo 
raj konstytuujące zebranie Komitetu obywatel- 
skicgo dla ochrony mieszkań prywatnych. Po za- 
gajeniu przez prezydenta miasta, prof. dr Kosta- 
necki przedstawił program działalności komitetu, 


poczem przystąpiono do wyboru przewodniezące-| miasta i portu Libawy przez niemieckie okręty wo- i "Adamowie Okeriyfńscy, 
|go, którym wybrano radcę cesarskiego Augusta | jenne przynosi londyńska „Daily Mail“ następują- | Neusiedlerstrasse 12, 


mniej więcej w kierunku Niepołomie szalony 
grzmot armat. Około godz. 10 m. 30 słyszeliśmy 
24 strzaly armatnie, oddane jeden za drugim. Gdy 
strzały te przycichły, zaczęły warczeć strzały ka- 
rabinów maszynowych i ręcznych, eo równieź sly- 
chać było wyraźnie. Widocznie jakaś wataha ro- 
syjska ciągnęła od rana w tę stronę i “e 
wała na dzień dobry „cukierków“ z armat austrya- 


'|ekich. Zasmakowały im widocznie, bo grzmot ar- 


mat jest w tej chwili słabszy. Widocznie zrobiły 
już swoje...” i 

Jeńcy rosyjscy. Wielka i gwałtowna bitwa, ja- 
ka się od kilku dni toczy na półnoe od Krakowa 
na terenie Królestwa Polskiego, przybiera nader 
pomyślny obrót dla armii austryackiej, wśród któ- 
rej dzielnością i brawurą : wyróżniają się pułki 
polskie. Objawem powodzenia. jest zdobycie ca- 
łego szeregu silnie ufortyfikowanych pozyeyj pol-| 
nych, przyczem już nie setki ale tysiące żołnierzy | 
rosyjskich dostają się do niewoli. Od kilku dni. 
też niemal co parę godzin w dzień i w nocy prze- 
chodzą ulicami Krakowa transporty jeńców rosyj- 
skich, eskortowane przez naszych żclnier . v śród 
jeńców spotyka się przedstawicieli najrozmai- 
tszych narodów, zamieszkujących carat. Oprócz 
przeważającej procentowo liczby rodowitych Ro- 
syan, widzi się Tatarów, Kirgizów, Gruzinów, Fin- 
landczyków, dużo Rusinów. 

Polaków w transportach jeńców w dniach osta- 
tnich spotyka się stosunkowo nie wielu. Wszyscy 
jeńcy wyglądają bardzo wyczerpani. Intendatura. 
bowiem rosyjska nie jest w stanie postarać się o 
zaopatrzenie wielkiej armii, która obeenie zajęła 
pozycye w kraju doszczętnie zniszczonym cztero- 
miesięczną wojną. Głód i zimno dokuczające ar- 
mii rosyjskiej stanowi również bardzo znaczne 
plus dla naszych wojsk, które oparte o kraje woj- 
ną nie dotknięte są należycie prowiantowane. 

W ostatnich dniach przeprowadzono przez m. 
Kraków znowu kilka większych transportów jeń- 
ców. I tak wczoraj po południu przeprowadzono 
,do koszar w mieście od granicy rosyjskiej jeden 
transport, wynoszący przeszło dwa tysiące żołnie- 
rzy, w tem dziesięciu oficerów. Osobno prowadził 
patrol rosyjskiego oficera sztabowego, wziętego 
wczoraj na placu bitwy do niewoli, oraz wyższego 
oficeru Czerkiesów, w charakterystycznej białej 
czapce czerkieskiej. Transportowi jeńców przypa- 
trywała się liczna publiczność. Wieczorem i w no- 
cy przyprowadzono do Krakowa dalsze transpor- 
ty. które po chwilowym w Krakowie odpoczynku 
odeslane zostaną pociągami do miejsca przezna- 
czenia w głębi monarchii. 

Wspomnieć jeszcze należy, że oprócz jeńców 
oddziałowi armii naszej udało się zabrać Rosya- 
nom bardze znaczną liczbę uzbrojenia i amunicyi, 
której brak podobno już dotkliwie odczuwać się 
daje w szeregach armii rosyjskiej. 

Dzisiaj około godz. dziewiątej rano prowadzony 
wczorajszy ogromny transport ulicami miasta na 
dworzec towarowy. Żołnierze szli czwórkami. Czo- 
ło pochodu minęło już gmach Izby handlowej przy 
nl. Długiej, a koniec znajdował się jeszcze u wy- 
lotu ul. Sławskowskiej w Rynku. Na przedzie w 
czwórkach także szli oficerowie. Jeńcy otoczeni 
byli silną eskortą wojskową. 

Ruch pocztowy. W głównej poczcie przyjmowa- 
ne są obecnie tylko zwykłe listy i kartki, oraz ga- 
jzety do przesyłki. Listów poleconych, oraz innych 
przesyłek poczta nie przyjmuje. 

Z uniwersytetu. ' P. Maryan Kowalski, rodem 
z Wieliczki, otrzymał w uniwersytecie Jagielloń- 
skim stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

Aresztowanie oszustki. Dzisiaj rano aresztowa- 
ino w Rynku głównym pewną wiejską kobietę, któ- 
ra sprzedawała po 70 hal. litr lichego mleka jako 
Iśmietankę. Bedzie to dobrą nauczką dla innych 
wyzyskiwaczy i lichwiarzy. , > 

Bombardowanie Libawy. O bombardowaniu 


5 BLE ba drams $ iowo KE L „ v a Kq- 1 Ś 1,3 
bezpieczniejsze, twierdza zamienia się stopnio Porębskiego, zaś na sekretarzy powołano dra Ka- |cę szczegóły: Ostrzeliwanie trwało cztery godzi- 


w Tng... ia | 
wnątrz i wojsko wkracza do miasta! Taki obraz 
oblężenia przedstawia jeden z mieszkańców Le- 
odyum., który obecnie bawi w Zurychu. 

9.0 Jeżeli nieprzyjacieł pragnie uchronić miasto 


lod bombardowania, a na czasie mu nie zależy, wó- 


wczas zakłada tak zwaną blokadę, to jest, 9- 
tacza ściśle twierdzę ze wszech stron, by nie do- 
puścić do wewnątrz żadnej żywności i w ten Sspo- 
sób zmusić twierdzę do poddania się z głodu. Ten 
sposób zdobycia twierdzy może potrwać nieraz bar- 
dzo długo, co naturalnie zależy od ilości zapasów 
żywności, znajdującej się w twierdzy. 

W roku 1900 oblężenie Misyi Katolickiej w Pe- 
kinie doszło do tego, że 3000 zamkniętych chrze- 
śeijan otrzymywało dziennie tylko po garstce su- 
chego ryżu, a w ostatnich dniach żywili się liśćmi 
i korą drzew, wszystkie zaś dzieci wymarły z gło- 
du, aż w końcu nadeszła odsiecz wojsk francu- 
skich. 

3.0 W ostatnich wojnach strony walczące, pra- 
gnące uniknąć straty czasu i zachodów, jakie po- 
ciąga za sobą każde. oblężenie, często zostawia ją 
twierdze na uboczu, bez oblężenia i maszerują da- 
lej przeciw głównym siłom nieprzy jacielskim w tem 
przkonaniu, że skoro te główne sily zostaną pobite, 
to wszelkie twierdze same przez się otworzą wrota 
i upadną. "SE PZ. 


Fozzakówacie anoni. 


„egionisty Wowóśla Poleń- 
skiego poszukuje ojciec 
Jan Polański, zarządca poda- 
tkowy ze Sambora, obecnie 
zamieszkały w Wiedniu, HI, 
Lustgasse 3, I p, 8846 25 


ntori Turkowski, se- 
kretarz pow., obecnie w 
Wolfsberga, Karyntya, prosi 
wszystkich z swej rodziny 0 
podanie miejsca swego po- 
bytu. 8832 


paara Szymańska po- 
eszukuje dzieci: córki Sia= 
misławy i syna Adalia, o 
których niema żadnej wiado- 
mości od czasu, jak wyjechały 
na wakacya do krewnych do 
Hujczą obok Rawy Ruskiej. 
Ktoby wiedział, proszę łaska- 
wie zawiadomić; adres: Marya 
Szymańska, Kraków, Krowo- 
drza, ul. Lubelska 2. 8852 2 3 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ui. Jagiellońska 10. 


$jeńia Bockenheima poste 
restante Biała, poszukuje 
Karoliny z Beochenhcimów 


Langowej i Franciszka 
Roskenhteimia, 6834 


Pr HMieczysł. Eażewskim 
ze Lwowa donoszę, Że mie- 
szkam: Hranice (Mähr. Weiss- 
kirehen), Hauptplatz 26, a od 
1 grudnia Wiedeń lub Berno. 
Adres mój zostawię u p. My- 
szkowskiego w Dyrekcyi ko- 
tej. stauis}. dańwiga. 8858 
S;awaryn Antoni, Ers-Res. 
k. u. k. inf.-Regim. Nr 9, 
2 Ers.Kompagnie, Satoralja 
Ujhely, Węgry, posznkuje swej 
żony ózeiy Sawzeryim ze 
Lwowa. 8742 


mMeiicya Zajączkowska, 
Podgórze, Mickiewicza 20 
(Galica), prosi o podanie adre- 
su jej córki Aleksaadry, 
nanczycielki z Sobolowa, pow. 
Bochnia. 2822 2 2 


Er wiedział o miejscu 
m pobytu rodziny Leona 
Borgenichta z Tarnowa: żo: 
ny Heleny i dzicci Majka i 
Janza Borgenicht, proszę 0 
łaskawe zawiadomienie Mat- 
rycego Leitnera, Kraków, ul. 
Basztowa 18. 8821 3 3 


Jadwiga Ricnter 


z Dobczyce, mieszka do 
końca listopada: Wien, 
II, Praterstrasse, Ho- 
tel Nordbahn, II Stock, 
Tür 38. 8835 2 6 


ot Fawoł Basprzycki 
poszukuje swej siostry 
Albiny Fiach, jakoteż rodzi- 
ny Flachów. Upraszam o wia- 
domości pod nowym adresem: 
Wiedeń, VIL, Theobaldgasse 
Nr 6, II Stock, : Thür- Nr 9. 

8614 8 10 


manowskiego. + 

Komitet wzywa tak obecnych jak nieobecnych 
w Krakowie właścicieli mieszkań, pragnących za- 
bezpieczenia cennych zabytków oraz dzieł sztuki, 
które są w icl posiadaniu, aby składali co do te- 
go pisemne oświadczenia z wyliczeniem przedmio- 
ców mających doznać ochrony, w sekretaryacie 
prezydyum magistratu. 

Ponieważ niektóre mieszkania względnie części 
mieszkań muszą być w danym razie obrócone przez 
magistrat na pomieszczenie wojska, a właściciele 
ich wyjechali z Krakowa, nie opróżniwszy tych 
pokoi, któreby mogły służyć jako kwatery dla 
wojska, przeto wzywa się właścicieli, aby we wła- 
snym interesie zawiadomili magistrat, czy życzą 
sobie, aby Komitet obywatelski zajął się skupie- 
niem ich cenniejszych sprzętów do wolnej od kwa- 
terunku części mieszkania. 

W interesie każdego właściciela leży, aby nie 
zwlekał z tego rodzaju zawiadomieniem. Koszta 
przenoszenia ponosić będą interesanci, którzy je 
zwrócą Komitetowi po powrocie. Czynności swo- 
je wykonywać będzie Komitet na ryzyko właści- 
cieli. Pełny skład Komitetu ogłoszony zostanie nie- 
bawem. 


Bitwa pod Krakowem, Dziś od rana znów sły- | 
chać w północno-wschodniej stronie Krakowa; 


Hala Licyłacujia, Pałac Spiski. 


Kotwica | 
Sarsaparilłae 
pompos. 

gzczonia krwi. 
3.60 i 7.59, 


—_ Piaske Ki 

» "EJ Capsici 
Kotwica - Liniment. compos 
Zamiast Kotwica-Pain-Expeller. 


Nacierani( okajające przy prit 
2 Pirimia. postrzale ta 


. y, Syrup. 


Środek do czy 


Maść - siarczana - Kotwica 
Bardzo drażnienie lsgodzące przy 
liszajach, wyrzucić azórnym it d 

Tyziol K 1— l 
Do nabycia we wszystkich a tekach alba 

wprost spsów = 

Apteki Dr. Richtera „Pod złotym 
iwem“, Praga LĄ 
Ulica Elżbiety 6. | ali A 


— pO 


Nareszcie nieprzyjaciel wpada We- zjmierza Maryana Morawskiego i inż. Artura R0-|ny, Uszkodzone zostało kilka fabryk, stacye ko- 


lejowe, oraz wiele domów w uboższych dzielnicach. 
Pociski zapaliły również wielki magazyn nafty. Od 
bombardowania zginęło 5 ludzi, około 40 zostało 
(ranionych. : 

Polityka na katedrze. Z Bazylei donoszą: W Ge- 
newie przyszło do demonstracyi studentów prze- 
ciwko tamtejszemu profesorowi Claparède, który 
oświadczył, że jeżeli miasta belgijskie zostały zni- 
szezone przez Niemców, to stało się to dlatego, 
ponieważ ludność cywilna, strzelając do wojska 
niemieckiego, stanęła poza obrębem ustaw. Przy 
następnym wykładzie profesora jeden ze studentów 
odczytał protest, w którym domagał się. żeby pro- 
fesor odwołał to swoje twierdzenie z katedry. — 
Sprawa przyszła przed wielką radę. Na razie u- 


chwalono przesłuchać profesora. Na posiedzeniu |” 


wielkiej rady, która ma się odbyć w marcu, ma 
być dana odpowiedź. Studenci tym czasem bojko- 
tują wykłady owego profesora. 

Kopanie ziemniaków podczas bitwy. Jeden z 
listów polowych opisuje następującą scenę z bitw 
galicyjskich: 

„Nasi honwedzi, stojąc długo w zasłonach, do- 
stali apetytu na ziemniaki. Było ich dosyć w po- 
bliżu i podoficer rzecze: „Chłopcy, jakby to do- 
brze było dziś upiec sobie ziemniaków." Zaledwie 
to powiedział, w rowie powstał ruch. Ludzie zgła- 


Skład fortepianów, À 


szali się po kolei. „Panie plutonowy, ja pójdę, 
panie plutonowy, czy wystarczy, gdy napełnię ni- 
mi mój chlebnik?** Wreszcie dwaj honwedzi wy- 
czołgali się z rowu, za nimi trzech, pięciu, potem 
dziesięciu ludzi. ` Calem ich uzbrojeniem były ło- 
paty. Czołgali się na brzuchu, na odległość stu 
kroków, aż dostali się na pole ziemniaków. To- 
warzysze ich czekali w rowie z naprężeniem, co 
się stanie. Byli gotowi każdej chwili wypaść z 
karabinami na ratunek swoim. Minuty mijały, i 
oto widzą, jak także z rosyjskich rowów wyczoł- 
gało się dziesięciu ludzi z łopatami. Celem ich 
były również ziemniaki. : Podchodzą bardzo ostro- 
żnie. Teraz po jednej stronie kopią honwedzi, po 
drugiej Rosyanie. Posuwają się ku sobie eoraz 
bliżej. Naraz widzimy ze zdziwieniem, że Rosyanie 
i bonwedzi wzajemnie się pozdrawiają, a potem 
wracają do swoich zasłon. Nie upłynęło pół go- 
qdziny, i między oboma rowami zaczął się straszny 
ogień karabinowy." 

Zatonięcie parowca. Z San Francisco donoszą, 
że mały parowiec „Hanaley', na którego pokła- 
dzie znajdowało się 65 osób, rozbił się koło Skau- 
dusburga w okolicy San Francisco. Wyłowiono 
część okrętu, której kurczowo trzymało się 18 o- 
sób. Kilka z nich zdołano jeszcze uratować. 

Rewolucya w Brazylii. Dziennik medyolański 
„Secolo* zamieszcza następujący telegram kablo- 
wy z Rio-de-Janeiro pod datą 18 listpada: 

Wczoraj w nocy wybuchły w centrum miasta 
rozruchy. Kilkanaście osób został zabitych i ra- 
nionych. Dzisiaj rano panuje spokój, miasto jest 
obsadzon znacznemi siłami wojska, zarówno lądo- 
wego, jak marynarzy. O godzinie 1-ej w południe 
w sali parlamentu zlożył przysięgę na ustawy re- 
publiki nowy prezydent, Wacław Braz. i 

(Telegram ten, dość niejasny i ogólnikowy, nie 
mówi wyraźnie — czy zaszedł w Brazylii zamach 
stanu, którym obalony został dawny prezydent, a 
objął władzę Braz, czy też zmiana prezydentów 
nastąpiła normalnie, pokojowo, może . wskutek 
przesilenia parlamentarnego, a tylko w czasie 
przejściowym wybuchły dość pospolite zresztą w 
republikach Ameryki Południowej rozruchy. — 
Wskutek wojny połączenia kablowe przez ocean 
z Nowym Światem mocno szwankują i temu zape- 
wne zawdzięczamy ubóstwo informacyj z drugiej 
półkuli. O przesileniu w Brazylii na tie gospodar- 
czem od dłuższego już czasu nadchodziły pojedyń- 
cze wiadomości. Uw. Red.). 


Dla ewakuowanych z Galicyi złożył e. k. szpi- 
tal twierdzy nr 4, oddział IB, 11 K, zamiast wień- 
ca na trumnę Ś. p. Ignacego Marxena; Tadeuszowie 
Glińscy 20 K zamiast wieńca na trwnnę dla Ś. p. 
Edwarda Kurkiewieza. 

A" REPERTUAR _ - 
artystów Teatru mlełskiego w sałi Teatru Nowości, 
1 Starowiślna 21 - 


We środę: „Wazon japoński“, komedya w 3-ch 
aktach Ilennequina. i 

We czwartek: „Targ na żony“, farsa w 3-ch 
aktach Okońskiego. * 


z = 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca, 


Rudolf Sman. 


;.  Naciesiame. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) 


Poszukiwanie zaginionych. 


Wawrzyna Rybińska z Jankiem, Wiedeń 
XVIII, Theresiengasse Nr 8, Tür 4, poszekuje 
męża Leona, feldi. Landst. Tuchów. S8TE 
zamieszkali w Mödling, 
proszą każdego, ktoby 
co wiedział o ich synie Krzysztofie Ubertyń- 
skim, jednorocznym ochotniku artyleryi polnej, 
przydzielonym do korpusu c. i k. Feldmarschal- 


leutnanta Dankla, o wiadomość, co się z nim 
dzieje. . 8869-3 


Aptekarz Schiitzer w Dziedzicach prosi 0 à- 


dres matki i brata, zamieszkałych w Tarnowie" 
8868 


EGO SĘ 


PATONES 


cussi 


naturalna 


'szeawa alkaliczna 
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śś radclel łosiopianów przyjmu- 


pianin i harmonium 


Kraków, Rynek gł. 39, 
Linia A-B. 
Telefon 2588, 


Poleca instrumenta dobo- 

rowe z pierwszorzędnych 

fabryk krajowych i za- 

granicznych. _ Wyłączne 

zastępstwo L. Bósendor- 
fera. 


Wielki wybór w instru- 


mentach przegranych, 
234 88 0 
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Wszelkie naprawy 
okularów i owikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko HM. NIEMETZ, 
| optyk i mechanik w Krakowie, 

„ Karmelicka 15. $650 10 10 


3 " 
| „Futro męskie | 
kangurowe do sprzedania. — Ulica 
Rakowicka 21, I piętzo, na lewo. 
8863 2 3 


Rsysteńiku furmmucy |" 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod 
Asystentka przyjmuje Adminietr. 
aN. Reformy“. 8886 1 4 


Pogłoska, że firma spe- 
dycyjna 8863 2 2 


H. MEndGISOM 


nie urzęduje w Krakowie, jest 
nieprawdziwą. Biuro otwarte 
nadal, jak dotychczas, BA 
dworcu osobowym, £ Ra 
załatwia wszystkie czynnosci 
w zakres jego wchodzące. 


je wszelkie reperacye po cenach 
bardzo przystępnych. — A. Mila, 
ul. Miodowa 33. 7560 10 I9 


Z wieRońswe) 


Pocztowej Kasy Oszczędności 
lub z innej instytucyi bankowej, 
podnieść pieniądza można za naszem 
pośrednictwem. Wysyłamy w tym 
celu osobę zaufaną do Wiednia i za- 
łatwiamy także inne prywatne apra- 
wy, za skromnem wynagrodzeniem, 
Zgłoszenia do 28 listopada włącznie 


Pierwszo Galicyjskie Biuro 
kredytowo-informacyjne 


Miltonim Wels I SKU 
w pone bm pi L 3 


Rządca drukarni L. K, Górski 


